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Min. Dębski o itnaaki Pilski do pafisfor kresowych. 
Trocki pnklaaojo publicznie wojno z Rasionta.
Reakcya polska a

f c * c * s 2 & W i c j \

Tezy „Słowa Polskiego" a rzeczywistość. — Pian 
operacyiay „ofenzywy pokojowej" sowietów w 
Połsce, —j Przez dyktaturę i reakcyę dc rządu 
Kwitw, Dzierżyńskich et tutti o*i mli Narodo­
w a Demokracya po linh wskazań Trockiego----
'Milczący czy nie milczący pakt „prawdziwych 
Piz patryotów" z bolszewią.

Lwów, 10. września.t*. '
Ostatnie oficyalne i nieoficyalne wydarze­

nia w Państwie rzrcily wiele, światła na sytuacją 
ętewńąffz kraju. Zdawało się, że iiicżego nie 
brak do postawienia tezy, w której sprecyzowa­
niu wyprzedziło nas w (Nrze 398 dnia 7. bm. 
„Słowo Polskie". A jednak widzimy, że dane dla 
sfórrtiułoY/ania istotnej tezy były niewystarczają­
ce i posiadane przez nas nowe szczegóły, w 
związku z całym kompleksem już przedtem zna 
nych — nadając ostatnim wypadkom piętna inne, 
a naszym rozumowaniom zupełnie inny kierunek 
— każą bardzo poważnie zastanowić się nad 
kwestyą: co dalej?

Już panowie Skirmunt i Witos w  swych ofi- 
cyalnych wystąpieniach oświetlili wzajemną za­
leżność, przyczyny i cele, ku którym prowa­
dzą wszystkie niemal ostatnie wypadki w Pań­
stwie, zaś prezes ministrów ziekka tylko potrącił 
o zagadnienie zbyt poważne, by je pozostawić 
bez echa.

Okrężną drogą otrzymaliśmy z autorytatyw­
nych źródeł z pozr „demarkacyjnej linii" wiado­
mości, iż jeszcze w kwietniu br. zapadły w ko­
łach moskiewskich szczegółowe uchwały przepro­
wadzenia „operacyi" na Polsce. Szczegółów nie 
znamy; wiadomem tylko jest nam to, że dżen­
telmeńscy nasi sąsiedzi zdecydowali zacząć „ro­
botę" od przygotowania i wywołania w Polsce 
strajku generalnego. Drogą do niego miała być 
albo agitacya wprost, albo — gdyby to zawiodło 
spowodowanie, na skutek prowokacyl nawet, ma­
sowych aresztowań we wszystki :h sferach, nawet 
sejmowych, wywołania tern wielkiego rozgory­
czenia 1 ostatecznego zbiorowego protestu w for­
mie generalnego strajku. Równolegle z potęgują­
cym się chaosem 1 inspirowaniem społeczeństwa 
» konieczności wytworzenia silne4 a bezwzględnej 

(Cłns dalszy na strome 2-griej).

Sojusz polsko-rum. — padstawą pokoju na północy.
Wyniki konferenc ji w Hęlsingforsie.

Wywiad z min. Cąbskhn.
Kwestya wileńska. — Korzyści uzyskaiło dla Polski. — Oświadczenie złożone przez mbc

DąbsLitęe.
<Specyałna koresp. „Gazety Wieczornej").

jowo. Dowodem togo fakt, że Polska zdecydp* 
wam się wejść w dyskusyę nad losem miasta i 
ioi zasadniczo poLŁiej, na której, wedle statystyki 
niemieckiej znajduje się tylko 2.66 prc. Litwinó"'. 
),ecz gdy Litwini odrzucili nawę; projekt Hyraan- 
sa, należy uziSfć, że je/ell porozumienie zostało 
.'•paraliżowane, nie nastąpiło to z wiłty Pt >11 Kwa 
stya stosunków polsko-Ktewskidi ma też wielkie 

znaczenie dla Rumunii, zważywszy, że Iitwa jest 
klinem dzielącym iRosyę od Niemiec, co dla sto­
sunków między Europą środkową i wschodnią 
ma pierwszorzędne znaczenie.

Nasz korespondent bukareszteński pod­
czas chwilowego pobytu w  Warszawie 
miał sposobność spotkać inin. Dąbskiego po 
jego powrocie z Helsiogforsu, który w roz­
mowie oświadczył, co następuje:

[Warszawa, 8. września.

WSPÓLNOŚĆ INTERESÓW PO] SKI I PAŃSTW 
BAŁTYCKICH.

Kongres w Helsingforsie wykazał wspólność in­
teresów ekonomicznych i politycznych między 
państwami baPyckiemi a Polską. Uznanie tej 
wspólności, która jest środkiem utrzymania poko­
ju na wschodzie Europy, jest rzeczą wielkiej wagi 
politycznej.

Wspólna polityka państw bałtyckich w kwe- 
styach ekonomicznych będziie niewątpliwie sta­
nowiła jedną z podstaw ich zbliżenia się do nas, 
a wspólna linia postępowania w najważniejszych 
problemach politycznych pozwoli uczestniczyć w 
korzyściach wynika;ących z pokojowyh stosun­
ków między państwami Bałtyckiemi a ich sąsia- 

(i imi-Kongres w Heisingforsie jest ważnym etapem 
% i drodze zbliżenia się państw bałtyckich do Pol­
ski, a postanowienie peryodycznego organizowa- 

1 i podobnych konferencyi i odbycia wkrótce naj­
bliższej w Warszawie wykazuje, że dobre stosun-

JAK5E KCRZYśCI UZYSKA POLSKA Z PORO* 
ZUMIENIA MIEDZY PAŃSTWAMI BAŁTY* 

CKIEM?
Korzyści te będą wzajemne, pontew&Z łatwo 

będzie prowadzić politykę jednolitą. Wszystkie 
państwa bałtyckie zawarły pokój z Rosyą i jest 
w ich interesie, aby pokój ren został utrzymany. 
Zbliżeni* się państw bPiłłycLlch ma jedynie na 
oku cele pokojowe, zgoła nie agresywne; prze­
ciwnie służyć ono ma jedynie do skoosoBdowanhi 

pokoju na Wscfai dJe.

WAŻNE ZNACZENIE TEJ KWESTY! DLA RU- 
MUNII.

Rumunia znajduje się na południu w położeniu
ki między Polską a państwami bałtyckiemi nie s? j odobnem do tego, w jakiem państwa bałtyckie
chwilowe, lecz że będą się coraz bardziej za­
cieśniały i nie zejdą z linii tak pomyślnie w yty­
czonej w Helsingforsie. Równie ważną jest uchwa 
'a powzięta na kongresie w Helsingforsie, wedle 

1 ‘órej państwa bałtyckie zobowiązały się wza­
jemnie informować się o wszystkich zawiera­

nych przez siebie sojuszach, co definitywnie usu­
nie możliwość wszelkich sporów między niemi.

CZY MOŻNA DOJŚĆ DO POROZUMIEWA 
Z LITWA W KWESTYI WILEŃSKIEJ?
To zależy jedynie od Litwy — oświadczył 

min. Dąbski. Z* strony Polski istnieje szczera ten- 
detn-ya rozwiązania tej kwestyi grawcznd pako-

majdują się na północy. Utrzymanie pokoju nc pól 
nocy jest zarazem gwarancją pokoju na potndtału 
tak, iż sojusz polsko-rumuński stanowi podstawę 
dla utrzymania pokoju w państwach bałtyckich. 
Kwestya nawiązania stosunków ekonomicznych i 
wymiany produktów między państwami połwfaio- 
wemi nać Morzem Czarnem a państwami bałty­
ckiemi jest d!a Rumunii niemniej ważną, Ze wzgię-^, 
du na rozmaitość produkcyl wymiana ta będzie 
korzystna dla obu stron. Polska zacieśniając swoje 
stosunki z państwami bałtychnmi, postępuje za­
równo z punktu widzenia politycznego, jak i eko­
nomicznego w interesie R^uauniL

Tadrr Sołmara,
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władzy — dyktatury o charakterze reakcyjnym, 
organizować Rady robotnicze, któreby ostatecz- 
nie, korzystając z chaosu spotęgowanego rządami 
reakcyi, jakoteż z zamieszania spowodowanego 
samów olnem rzekomo rozpoczęciem awantury z 
Polską przez oddziały białoruskie, rusióskie i pol­
skie (?) — przejęły ster rządów w swoje ręce. 
W związku z dyktaturą reakcyjną wymienia się 
w informacyach podobno nawet nazwisko genera­
ła Hallera.

Wiadomości powyższe mieliśmy jeszcze przed 
dniem 31. sierpnia, t. j. przed dniem pojawienia się 
w prasie ostatecznej noty ministra Skirmunta, lecz 
mimo uzasadnionego zaufania do źródła, skąd in- 
formacye otrzymaliśmy — wiadomości te przy­
jęliśmy z wielką rezerwą. Dziś wobec pubiikacyi 
wspomnianej noty i wobec oticyabiego wypowie­
dzenia się w tej materyi prezesa ministrów, jako­
też wobec dotychczasowego pokrywania się ca­
łego szeregu zastełych iaktów z podanemi wiado­
mościami naszemi — uważamy, że przemilczanie 
ich byłoby z punktu widzenia państwowego ka­
rygodne.

Przeanalizowawszy więc teraz wszystkie 
dane, jakie posiadamy — zobaczymy, że synteza, 
do jakiej doszło „Słowo Polskie" — iż do steru 
winien „przyjść tylko rząd prawicowy, rząd de­
mokracja narodowej", że „rząd Dmowskiego był­
by rządem bezwzględnej siły i ładu" — że syn­
teza ta nie jest wnioskiem ostatecznym wynika­
jącym z ostatnich wypadków w Państwie. 
Z wszystkiego bowiem, co się dzieje w kraju — 
a nawęt z wyżej wzmiankowanego wniosku „Sło­
wa Polskiego" wynika, iż narodowa demokracya

Lutosławskich, zamachowiczów Dymowskich i cego respektu dla Moskwy ocieka do dnia dzislej-
„bialych orlów^ r— Dmowskich, których „zam­
knięty dziób" i „skrzydeł biel" z powodu niegasną

szego krwią polską 1905 roku.

Trocki publicznie proklamuje m]ną z Rumunią.
Mowa Trockiego. — Niedola za czasów reglme‘u carskiego. — Obecna klęska głodowa. — Jedyny 
ratunek w Bessarabll. — Bessarabia pragnie przyłączenia do Rosyi sowieckiej. — Ofenzywa przy­
gotowana. — Elementem decydującym żołnierze.— Entuzyazm w wojsku. — Żołnierze rw ą się dr

boju.
®Corespondencya własna „Gazety Wieczornej").

w zacietrzewieniu partyjnem działa w myśl wska­
zań bolszewickich i prowadzi kraj do rewoiucyi.

Bo przypatrzmy się po kolei tym w strząsa­
jącym państwo wypadkom. Na skutek rozkazu 
z Moskwy strajkuje służba miejska w W arsza­
wie — a więc Wola i Mokotów, ostoje komunizmu 
w Polsce — a równocześnie i urzędnicy magistra­
tu warszawskiego, czyli ta elegancka narodowa 
Warszawka z Nowego Światu, nienawidząca 
Witosa i wszystkiego, co od niego na lewo — nie 

fnćwiąc już o komunistach. Skąd nagle to zgranie:1 
W Poznańskięm — twierdzy dobrych narodo­

wych obyczajów i bojaźni Bożej— „ideowi" pra­
cownicy z Moskwy via Berlin zabierają się do ro­
boty. „Z motyką na słońce" — nasuwa się myśl. 
Ale o dziwo — ten nieskażony pod względem na 
rodowym ludek idzie powolnie za wskazówkami 
„ideowców" moskiewsko-berilóskich i okazpje się 
nie gorszym od swej braci z Woli, Mokotowa, czy 
magistratu warszawskiego.

Rzecz sanie się dla nas jaśniejsza, gdy zwró 
cimy uwagę na słowa prezesa minisrów, wypo­
wiedziane na posiedzeniu komisyi budżetowej, a 
oparte na oficyalnych meldunkach.

„Niedawno temu Wydział Wykonawczy 
komunistyczny sowiecki w Moskwie posta­
nowił prowadzić walkę przeciw Polsce 
wszelkimi sposobami... Stwierdzić należy, że 
strajk' wybuchł akuratnie w ten dzień, na 
który wybuch strajku był oznaczony... Mi­
mo jednak, że jwiadomo, iż kieruje tern ręka 
komunistyczna i ręka niemiecka, bardzo po­
ważni politycy i bardzo poważni ludzie, któ­
rych nazwiska znane są w Polsce, stanęli po 
tamtej stronie..." „Jakiem prawem — zapytu- 

ie dalej prezes ministrów — robią to ci pano­
wie, którzy mają nazwiska znane w całem 
państwie."
Tak, patentowani ojcowie narodu i jedyni —

*a jakich się uważają — prawdziwi patryoci za­
warli milcząco (a może i nie milcząco) pakt z so­
wietami, mający na celu rozwalenie Państwa w 
myśl szczegółowo opracowanego projektu, który 
w ogólnym zarysie przytoczyliśmy poprzednio.

U w myśl wzmiankowanego projektu lansuje się 
próbnie od kilku dni zagadnienie dyktatury i zdaje 
dę, że w myśl tegoż projektu równolegle z pracą 
Narodowej Demokracyl układają inni obsadę Rad 

, Robotniczych.
Dziś wszystko, jak w zegarku — tylko histe- 

rya Narodu Polskiego będzie miała pretensye 
do teg# drugiego wydania haniebnej Targowicy 
— a przyszłe pokolenia złorzeczyć będą imieniu

Wołoczyska, 9. września.
W ostatnim numerze jednego z dzienników 

moskiewskich zamieszczono dokładny tekst mo­
wy, wygłoszonej przez dyktatora współczesnej 
Rosyi, Trockiego, z okazyi pożegnania jednego z 
oddziałów czerwonoarmiejców, wysłanych z Ro­
syi centralnej na granicę rumuńską. Wspomina w 
riej „towarzysz" Trocki, iż „niejednokrotnie i w 
i asie pokojowym, gdy cały kraj cierpiał pod 
jarzmem regime‘u carskiego, zmuszała nędza ro­
botników i bezrolnych włościan do „wypraw" na 
Ukrainę, w  poszukiwaniu za chlebem powszed­
nim. Wówczas rzucali wszyscy swe rodziny i o- 
gniska domowe i pracowali miesiącami, zdała od 
swoich, na korzyść pana-ciemięzcy i kapitalistów.

„Obecnie dotknęła nas — głosi dalej Trocki — 
znowu nędza i klęska głodowa. Płonne są wszel­
kie nadzieje i oczekiwania pomocy ze strony „bur 
Ihazyjnei" Europy. Nasi „przyjaciele" chcą nas ku 
pić, my zaś swej wolności nie sprzedamy. Jedy­
nym ratunkiem jest samopomoc i bratnia pomoc ze 
strony prawdziwego rewolucyjnego proletaryatu. 
Mamy dość własnego zboża, starczy ono nietylko 
dla Was, ale na wyżywienie całej głodującej lud­
ności Rosyi. Jest niem zboże urodzajnej, pięknej 
Besarabii. Bessarabia jest tym jedynym spichle­
rzem, z którego macie prawo czerpać konieczną 
ilość żywności.

Kraj ten dąży do oswobodzenia się z pod 
jarzma imperyaiistycznej Rumunii i musi stać się 
znowu częścią Rosyi, lecz nie Rosyi carskiej, de­
spotycznej, ale „woluego państwa włościan i ro­
botników".

Rosya zostanie uratowana, gdy w Bessarabii 
panować będą wiadze sowietów rosyjskich. Zale­
ży to wyłącznie od wysiłków narodu rosyjskiego. 
Wygotowaliśmy plan ofenzywy, przygotowaliśmy 
materyały potrzebne, jak amunicyę, artyleryę itd.„ 
Elementem zaś decydującym, macie być wy..."

Dalej mówił Trocki wiele o wspaniałomyśl­
ności Bessarabii. Udowadniał prawa historyczna 
narodu rosyjskiego do kraju. Wogóle malował bo­
gactwo Bessarabi w barwach jak najżywszych.

Według mformacyi gazet sowieckich propaga­
torskie mowy wygłaszane przez Trockiego w róż­
nych miejscach, wywołały prawdziwy entuzyazm. 
Żołnierze rw ą się do boju, upojeni perspektywą 
„najedzenia się".

Dodać należy, iż obecna siła poruszająca ma­
sy Rosyi — głód — może rzeczywiście popchnąć 
ludność do różnych groźnych w swych skutkach 
zaburzeń.

Gdy okręt tonie, nie przebiera się w środkach 
dla ratowania go...

Incognitus.

„Wper8d“ — orijansm agitatorów bolszew. na wsch. Galicyę.
Ciężkie zarzuty i marna cdpowiedź.

Lw ów , 10. w rześnia.
Nieznaczna w praw dzie, lecz bardzo ener­

giczna grupka ludzi, skupiona około socyali- 
stycznego ongiś „W peredu", rozpoczęła w 
ostatnich m iesiącach gw ałtow ną i praw ie ja­
wną propagandę bolszewizmu w M alopołsce 
wschodniej i na W ołyniu. Z ciężkiem oskar­
żeniem przeciw  tej zbrodniczej agitacyi w y ­
stąpił „Ridnyj Kraj" w artyku łach  p. t. „Pod 
sąd narodu", odsuwa się od niej powoli or­
gan trudow ików  „U. W istnyk", a naw et Cen- 
traluy, Komitet Ukr. P arty i Soc. Dem. w  pi­
śmie swojem  „Socyalistyczna Dum ka" pod 
redakcyą znanego ideologa p. Mikołaja Han- 
kiewicza, rozpoczął walkę przeciw  tenden- 
cyi „W peredu" i jego kreciej robocie. „R. 
Kraj" zarzuca spółce „W peredow cow ", że 
już w r. 1920 pobierała subw eneye od bolsze­
w ików i to w tym  czasie, kiedy w atahy  Bu­
dionnego sta ły  pod Lw ow em  i wymienia na­
w et ludzi, k tórzy pośredniczyli w tern p rzed­
siębiorstw ie, a k tórzy  piastują w ysokie god­
ności w ukraińskich szkołach pryw atnych. 
Dalej stw ierdza to pismo, że „W pered". ope­
rując coraz nowym i pudami zło ta bolszew ic­
kiego, zagarnia przez p łatnych konspirato­
rów  szeregi robotników i włościan w sw e sie 
ci tak w  M ałopolsce, jak i na W ołyniu, a sy ­
stem atyczną działalność ułatwi! mu przyjazd 
misyi Karachana i ścisłe stosunki z bolszewi­
cką kom isyą repatryacy jną w W arszaw ie 
przy  ul. Chmielnej.

Zrozumiał w reszcie „W pered", że w o­
bec takich zarzutów , trudno jest dalej mil­
czeć, to też  w  artykule p. t. „Nasza widpo- 
wid" stara  się bronić, lecz odpowiedź ta w y ­
padła bardzo m arnie. Ząezcpiać p. M ikołaja 
Hankiewicza, znanego powszechnie zc 
sw ych szlachetnych zasad i czystych rąk, nie 
m iał odwagi. R zuea się tylko na „R. Kraj" 
i to w sposób prostacki, nazyw ając go np. 
p łatną agen turą  defenzyw y polskiej i tw ier­

dzi, że jest- to nagonka, p rak tykow ana żreśzty 
i w innych państw ach, „ażeby klasę robotni­
czą, ażeby św ięte (!) słow o robotnicze zd ła­
wić, splugaw ić w oczach m as" i t. d. Niefor­
tunną sw eją obronę kończy „W pered" nastę­
pująco: „W iemy w czyjem  imieniu w ystępu­
jemy, czyich in teresów  bronim y i w imię cze­
go w alczym y. To w ysta rcza  nam w zupełno­
ści, to też z lekkiem sercem  przyjm ujem y 
w szystkie ciosy i zarzuty , robione nam ze 
w szystkich stron". Źe tym  panom z „W pere- 
du“ w ysta rczy  wiedzieć, w czyjem  imieniu 
oni w ystępują, to jest rzeczą zrozum iałą, 
lecz pragnęłoby o tern także coś wiedzieć 
społeczeństw o tak  polskie, jak i ruskie, nie 
zgangrenow ane jeszcze bolszewfemem. T a­
kich zarzutów  nie można zbyw ać płaczli­
w ym  artykułem  tego rodzaju, &k „odpo­
w iedź" „W peredu".

Francyą.
Nowa oferta ruska.

Lw ów , 1C. w rześnia 
U kraińska partya  trudow a, zebraw szy  

milionowe fundusze na agitacyę, zw iększyła 
w dwójnasób objętość organu sw ego „U. W i- 
stnyka", drukując go na rotacyjnej maszynie, 
a m łody „panicz popowski" rozm yśla te ra 2 
w artykułach w stępnych, z kim m ają się łą­
czyć Rusini galicyjscy, aby w yjść z tego bło­
ta, w  jakie wleźli. „Sami pbjść nie możemy, 
— tak m ądrze konkluduje „U. W .“, — bo o- 
becnie niema idealnie niezależnych państw , 
ani idealnie niezależnych ludzi (czy to nie a- 
tuzya do P e tm szew y cza?  — Red.)". Po tem 
rozsądnem  rozum owaniu oddaje „U. W ." 
hołd m ądrości politycznej Polski za jej sojusz 
z F rancyą, za co otrzym ała uzbrojenie, woj­
sko (armię Hallera), pieniądze i t. d. i tw ier­
dzi, że bez pomocy Francyi byłaby Polska 
dziś tem, czerń jest Zach. U. N. Republiką.
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Trzeba więc szukać koniecznie sojusznika, 
lecz gdzie?

Z geografii i k rw i najbliższą jest Polska, 
przyznaje to sam „U. W .“, lecz to  sojusznik 
niepew ny i niepow ażny. Tu następują znane 
skargi na odwieczne k rzyw dy, aż na sam ym  
końcu przyznaje się „U. W .“ w stydliw ie, że 
U kraina potrzebuje „w kładów ", a Polska nie 
może ich dać (a trzeba  znać bezdenną kie­
szeń działaczy ukr. — Red.). „W obec tego —

śwśetrse wyniki ż
Wyjątkowo dobre warunki zbioru. — Oziminy z;
Rośliny okopowe. — Korzystne rezultaty próin

Zapytany o wynikł tegorocznych żniw 
wybitny znawca stosunków rolnych w na­
szym kraju p. Kazimierz Przybysławski, 
wiceprezes Towarzystwa kredytów, ziem­
skiego, wyraził współpracownicy pisma na 
szego (mg) następującą opinię:

Lwów, 10. września.
Żniwa tegoroczne odbyły się pod dobrem! 

auspicyami, bo na Podolu i całej wschodniej Ma- 
łopolsce sprzyjała wyjątkowa pogoda. Co się ty­
czy zbóż ozimych, to niewiele można ich było 
zasiać na większych obszarach na przestrzeni od 
Sanu po Zbrucz, wskutek tamtegorocznych klęsk 
spowodowanych najazdem hord bolszewickich, 
oraz zmian klimatycznych.

Stosunki klimatyczne, mianowicie wczesna, 
tiepła wiosna przyczyniła się w znacznej mierze 
do tego, że obsiewy „jarzyny" były wydatnie na 
znacznym bardzo obszarze przeprowadzone. Po­
goda i deszcz — ci dwaj przyjaciele, względnie 
nieprzyjaciele rolnika, tak się zeszły w tym roku, 
że prawie nikt z ziemian nie mógł się skarżyć na 
stosunki klimatyczne w czasie rozwoju zbóż kło­
sowych. Jednakże długotrwała posucha w czerw­
cu i lipcu „okopowym" bardzę, .zaszkodziła.. s Aje 
znów deszcz przyszedł w  pomóc i rózwój żi&mma 
ków po ostatnich opadach rokąie dobre wyniki. • 
c Jeżeli zaś mówić mamy o żniwach samych, to 

te traogół biorąc są już dziś na całera Podolu za­
kończone, 'zboże do szop i stodół zwiezione, a .w 
większości majątków świst lokomobil, zwołują­
cych codzień robotników do pracy na tej całej 
przestrzeni głośnem rozlega się echem. Obecnie 
młocka na tej wielkiej płaszczyźnie jest w ruchu 
w całej pełni. Przygotowuje się nasiona pod ob­
siew jesienny i, co z przyjemnością stwierdzam,

STANISŁAW ZAKRZEWSKI.

Wptywsprawy ruskiej na państwo 
polskie w XIV w.

Odczyt wygłoszony na pierwszem  publi- 
cznem posiedzeniu Towarzystwa Nauko­

wego we Lwowie 21. maja 1921 r.

k IV.

Na każdy sposób w r. 1325 stosunki Łokietka 
z  Mazowszem były bardzo przyjazne. W  tern też 
świetle należy patrzeć na wielką ekspedycyę jaka 
w r. 1325 nadeszła z Rzymu do Polski. Była ona 
wynikiem poselstwa polskiego, jakie dłuższy czas 
bawiło w Awinjonie. Ono właśnie powiozło ów list 
króla z wiadomością o zgonie książąt ruskich. 
Dwa momenty tej ekspedycyi zasługują na omó­
wienie. Pierwszy to wzmianka, że poddani Wła­
dysława Łokietka, a także katolicy w krajach są­
siedzkich byli narażeni na najazdy, grabieże itp. 
ze strony schyzmatyków i Tatarów. Domyślać 
lię należy, że Łokietek pisał do papieża w związ­
ku ze znanym listem o śmierci książąt ruskich o 
wypadkach na Rusi Czerwonej. Wzmianka zaś o 
poddanych Łokietka dowodziłaby, że w latach 
1223—1324 miała miejsce jakaś nieznana interwen- 

:ya, może i zbrojna, ze strony polskiej. Mogło to 
zresztą być zamierzone dopiero w 1325, myśl 
krucyaty przeciw Tatarom i schyzmatykom na 
taki plau wskazuje.

Ale i skład poselstwa, które w r. 1325 wróciło

ośw iadcza „U. W ." — Polska, aż do czasu
restauracy i państw a ukraińskiego powinna 
być wykluczona z w szystkich naszych kom- 
binacyi. Tw órczem i siłami, które m ogłyby 
korzystnie w spółdziałać p rzy  restau racy i 
państw ow ości ukraińskiej, m ogą być tylko 
wielkie państw a silne i mogące poprzeć tak 
wielkie dzieło. M ogą niemi być tylko Anglia 
lub Francy a “. y ,v  p  ^  ;

iw tegorocznych,
isiano mało. — Świetny rozwój zbóż jarych.—
/eh omłotów. — Wyniki cyfrowe.
próbn# omłoty wydają bardzo korzystne rezulia- 

Tam, gdzie ozimina była zasiana, będzie do- 
i ateczna ilość ziarna na nasienie na rok przy­
szły przy wzmożonej produkcyi, zboże „sypie" 
doskonale — co dotyczy także i .Jarzyny", mogę 
Więc sumiennie powiedzieć, że żniwa tegoroczne 
zaspokoją potrzeby wsi i miasta i o ile nieoczeki­
wane ! nadzwyczajne wypadki nie zajdą, aprowi- 
zacya jest zapewniona.

Co do cyfrowych wyników, odpowiedź jest 
raogół trudna. Mogę jednak na to odpowiedzieć, 
ke przecięcie zbioru ziarna z morga na Podolu po­
winno wynosić według wyżej wspomnianych 
c młotów próbnych z ozimin (pszenica, żyto) 6:8 q, 
a jarzyn 8:10. Nie wspominam o konkretnie zna­
nym mi wyjątkowym wypadku, gdzie ktoś z zie­
mian zebrał z zasianych pszenicą w jesieni 1920 r. 
8 morgów po 24 cetnarów metrycznych z morga, 
co mu zupełnie wystarczy na przyszłe obsiewy 
iczine, a takiego zbioru naprzód się nie spodzie­
wając, zamówione do siewu jesiennego 2 wagony 
I ^zenity musiał odmówić, jako już zbędne.

^ ^ ‘" ‘" T a a p E S Ł a M Ł  ................ ......
■“'W 1   ■■ ■  1 1 »">'■     1 ""

Ślub p. Jakóba Steina z BorsżozOwa z p. 
Bellą Frachterówną z Czerniowiec odbył się w 
Stanisławowie dnia 24 sierpnia b. r. 1878

A d w o U a t D r. J a K ó b  J o l l e s  —  L o la  Me* 
c h io w ic z ć w n a , z a ś lu b i e n i  w  s i e r p n iu  

1921 r. w Kołomyi jgn

D r .  ^ f i r o w a c g e w s Ś i i
spacyalista chorób uszu. gardła, nosa ordynuje ul.

Senatorska 4, od godz. 2—5. 1734

do kraju z kuryi, zasługuje na uwagę. Obok Pio­
tra Rycerza, kanonika krakowskiego, brał w 
niem udział Mikołaj, zwany Mianentis. Był to zna­
ny już wtedy mieszczanin-kupiec, ale Krakowiani­
nem z pochodzenia nie był. Był równocześnie o- 
bywatelem genueńskim. Ze względu na znane 
związki Genui z wybrzeżami czarnomorskiemi i z 
szeregiem miast na Rusi, można przypuścić, że wy 
prawiono go do Rzymu jako znawcę stosunków 
ruskich. Byłby to, wprawdzie nikły, przecież ślad, 
'że w latach 1323—1325 Łokietek przeprowadza! 
jakieś swe zamierzenia na dworze papieskim. 
Książęta mazowieccy byli za słabi na to, by po­
dobną akcyę mogli prowadzić o własnych silach. 
Chodziło przecież o przejście księcia katolickiego 
na obrządek grecko-prawosławny: chodziło o zna­
czną pomoc pieniężną,1 którą wyjednał właśnie 
Łokietek.

Sam Łokietek na zmianę obrządku przez Bole­
sława patrzył jako na rzecz przejściową. Do Ło­
kietka zwraca się papież w r. 1337, by wpływał na 
księcia ruskiego w kierunku przyjęcia unii. List 
papieski był pisany już na skutek wiadomości, ja­
kie poszły do Awinjonu o zamiarach księcia ru­
skiego — co stanowi znowu jeden dowód nie­

przerwanej ciągłości i związku akcyi k ró k ; akcyi 
Trojdeną i Bolesława i wreszcie stale dobrych 
stosunków Łokietka z Bolesławem.

Słowo jeszcze o polityce wobec Krzyżaków. 
Literatura przedmiotu patrzy na nią z reguły, ja­
ko na przychylną Krzyżakom, choć oczywiście 
nie neguje dobrych jego stosunków z Fplską. — A 
jednak są pewne podstawy do przypuszczenia, że 
polityka Bolesława-Jerzego zw'racata się jeżeli nie

Z działalności Towarzystwa 
Szkoły Ludowej.

Zadanie TSŁ. — Organizacya szkól. — Cel® 
TSL. w wolnej Polsce. — Czytelnie i szkoły 

utrzymywane przez Towarzystwo.
Lwów, 10. września.

W  dniach 11 i 12 bm. odbędzie się we Lwo- 
iwie Walny Zjazd Towarzystwa Szkoły Ludowej, 
n  który Zarząd Główny przygotował sprawo­
zdanie z działalności Towarzystwa za lata 1919 
i 1920.

Towarzystwo Szkoły Ludowej wzięło sobie 
za zadanie szerzenie oświaty wśród najszer­
szych mas ludu i obronę polskości na kresach i 
pełniało to zadanie z wielkim nakładem pracy 
i energii, otrzymując od społeczeństwa bardzo 
znaczne środki na ten cel. Dzięki Towarzystwu 
Szkoły Ludowej powstało w Małopołsce wscho­
dniej około 500 szkół polskich, na Śląsku Cie- 

S;yńskim i jego pograniczu oraz na Morawach 
stworzono szereg szkół ludowych i wydziało­
wych męskich i żeńskich, gimnazyum realne w 
Orłowej i w Białej, oraz seminaryum nauczyciel 
skie w Białej, nie licząc kursów uzupełniających 
przemysłowych, ochronek, burs, czytelń i wielu 

Innych instytucyi oświatowych. Po powstaniu 
U aństwa polskiegu zadania organizacyi szkół zo-i 
fcta.ią powoli przeniesione na władze państwowe, 
chociaż tu i ówdzie jeszcze przez szereg lat bę­
dzie musiało Towarzystwo tej sprawie poświęcić 
pilne baczenie. Na Towarzystwie Szkoły Ludo­
wej spoczywa jeszcze bardzo ważny obowiązek 
moralnego i materyalnego opiekowania sky temł 
szkołami i placówkami oświatowemi, które da­
wniej założyło Towarzystwo, a które zostały 
przejęte przez nowe organizacye oświatówe. Za 
względów narodowych obowiązek to nader was 
żny, a tem.cięższy, że wymaga wielkiego nakłas 
du finansowego, bo rocznie około HK) milionów 
marek pólskldń.

:\V wolnej Polsce wysuwa się na plan pierw, 
szy działalności Towarzystwa tak zwana oświa­
ta pozaszkolna, której zadaniem jest nie tyłka 
nauka czytania i pisania oraz rachunków, szerzą 
ne wśród najszerszych warstw ludu, ale także uq 
bywatelnienie i wzbudzenie zrozumienia obowiąa 
ków względem własnego Państwa wśród tych 
wszystkich, którzy we własnem państwie mają, 

zagwarantowane daleko idące prawa wolnych' o- 
bywateli. Szerzenie kultury państwowej, której 

Irak tak niestety widoczny jest w easzem społe^

bezpośrednio, to pośrednio przeciw itileresou 
krzyżackim i szła po linii interesów polskich, i

Nie inaczej również należy patrzeć na mah 
żeństwo Boleslawa-Jerzego z Eufemią, córką Ut* 
dymina, dokonane w r. 1331. Na charakter jego rzą 
ca ciekawe światło fakt, że ślub odbył się w Pło­
cku, na dworze księcia Wacława, a dawał go bi­
skup płocki, Floryan. Małżeństwo było więc Bez­
pośrednim przejawem domowej polityki ksiąji%| 

mazowieckich, miało jednak charakter polski i ka 
tolicki. Eufemia tu bowiem w Płocku została ©- 
chrzczoną, oczywiście w obrządku katolickim- 
9tary jednak sojusz Oedymina z Łokietkiem i n> 
dzinne stanowisko Kazimierza Wielkiego sprsr 
wiały, Że i małżeństwo z r. 1331 należało do ster} 
życzeń i interesów ogólno-polskich, a nie np. krzy. 
żacko-ruskich.

Ciekawy jest zbieg okoliczności. Małże ństwr 
Bolesława przypadło na okres bitwy pod Płowca- 
mi. Moiżnaby jednak rzucić pytanie, czy Bolesław 
wówczas nie stał po stronie swego ciotecznego 
dziadka. Giedymin i Litwini nie brali, zdaje się 
udziału w tych walkach, jakkolwiek słychać ę 
nich jeszcze w r. 1330 W  r. 1301 Ctedymin był za­
jęty prawdopodobnie walką z Tatarami na Rus< 
Kijowskiej. Otóż co do Bolesława można zwrócić 
uwagę na fakt następujący. W r. 1327 odnawią 
on układ przyjaźni z Krzyżakami, zredagowany 
co prawda w formach bardzo ogólnikowych. Od­
nawia go następnie w r. 1334. W  tym ostatnia
znajduje się ustęp dający nieco do myślenia, jak­
kolwiek tekst w wydaniu, z którego korzystamy, 
jest błędny i ciemny. Książę mówi, że przez nowy 
układ chce uniknąć podejrzenia podstępu i zam­
knąć usta tym wszystkim, którzyby sprzeciwia!
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czeństwie, staje się naczelnem zadamem Towa« 
rzystwa Szkoły Ludowej. Wprawdzie w latach 
sprawozdawczych ogólna sytuacya państwowa 
i prawie trwały stan wojenny nie pozwalały To­
warzystwu na rozwinięcie intenzywnej działalno 
ści, gdyż z jednej strony pracownicy Towarzy­
stwa rozbiegli się na wszystkie strony wolnej 
Polski, a z drugiej strony zaciągnęli się do woj­
ska narodowego, to jednak dorobek Towarzy­

stwa przedstawiony w wydanem świeżo sprawo­
zdaniu przedstawia się niezwykle poważnie. — 
Prawie wszystkie Koła TSL. odżyły już na no­

wo, szkół utrzymywało Towarzystwo 311, kur­
sów dla dorosłych analfabetów urządzono 77, do 

<nów ludowych było 45, bibliotek i czytelń różne­
go typu 748, w których było 191.129 książek, od­
bytów  wygłoszono 2.703, a obchodów narodo­
wych i wieczorów urządzono 1.133. Podczas gdy 
w roku 1919 rachunek obrotów Zarządu Główne- 
goTSL. wykazywał kwotę 6,992.55ó mkp. 31 ien., 
to w r. 1920 wynosił on 31,i 25.493 mk. 32 fen.

Czytelnie Towarzystwa pobierały książki z 
Centralnej składnicy książek ,znajdująfcej się 
przy Zarządzie Głównym, która w r. 1919 wyda­
ła książek za sto ośmdziesiąt tysięcy marek, a 
u  roku 1920 za 432 tysięcy marek. Walkę z anal- 
'abetyzmem prowadziło Towarzystwo w szeregu 
kursów dla dorosłych analfabetów a ponadto Koło 
i TSL. w Krakowie zorganizowało kursy dla do­
rosłych, podzielone na 3 kursy, z którycn pierw­
szy obejmował naukę czytania, pisania i lachun- 
ków dla analfabetów, drugi podsta wy v ykształ- 
Cenia ogólnego i umoralnienie jednostki, a trzeci 
podstawy wykształcenia "byw-telskPgo w zna­
czeniu politycznem, społecznem i eko n  licz.iem, 
ze szczególnem uwzględnieniem państ va pol­
skiego.

We Lwowie urządzono w roku 1919/20 do­
kształcający kurs dla nauczycieli kresowych. 
<120 uczestników).

PROGRAM,
XXVI. Walnego Zjazdu Towarzystwa Szkoły 

Ludowej
v dniach 11 i 12 września 1921 roku we Lwowie.

I. Dzień obrad: niedziela 11. września: 1. godz. 
9. rano: Uroczyste nabożeństwo w Bazylice
2. godz. 10 rano: Inauguracyjne posiedzenie W al­
nego Zjazdu w sali Ratuszowej, a) Przemówienie 
Wiceprezesa TSL. dr. E. Adama; b) Przemówie­
nie reprezentantów Władz i Towarzystw; c) Re­
ferat: Praca oświatowa organizacyi społecznych 
a reforma ustroju i pracy 1SL. (ref. Andrzej No-

się zawieranemu związkowi. W każdym razie 
byłoby dziwne, gdyby książę, tak blizko stojący 
Łokietka i Gedymina, zachowywał się w  latach 
trzydziestych całkiem neutralnie, bo nawet przy­
jaźnie wobec Krzyżaków. Jest to bardzo niepraw- 
donodobne.

Właśnie z tego samego r. 1331, pochodzi nikły 
zawsze jednak ślad blizkiego stosunku Łokiet­
ka do Bolesława. Jest nim zatwierdzenie praw bi­
skupa lubuskiego przez Jadwigę, iżonę Łokietka, 
analogiczne do dokumentu męża z r. 1327.

Bolesław, jak wiadomo, w ciągu 15 lat pano­
wania trzykrotnie odnawia um ony z Krzyżakami. 
Pierwsze dwie obracają się około szablonowego 
;otwierdzania dawniejszych układów, pochodzą 
zaś z lat 1325 i 1327, o trzeciem wspomnieliśmy 
powyżej. Samo powtarzanie tych odnawiań nie 
bardzo świadczy o tern, by umowy były ściśle 
przestrzegane.

Zasób powyższych spostrzeżeń jest oczywi­
ście szczupły i skromny. Zdaje się jednak, że wy- 

itarczy, by zrewidować panujące zapatrywania. 
'Należy zbadać ponownie stosunek książąt mazo- 
*deck;ch do Łokietka, nawet rola W acława nie 
była prostolinijna i wyłączną w zwalczaniu Ło­
kietka. Książęta mazowieccy naogół należeli do 
jego obozu — i razem z Łokietkiem przeprowadzili 
powołanie Bolesława na tron ruski, a Bolesław 
nietylko naśladował swoich wujów, ale jeszcze 
bardziej zbliżył się do Łokietka. ,

- —

wak); d) W ybory do Komisy!: 1) Pracy oświato 
wej pozaszkolnej (ref. A. Nowak). 2. iPracy szkol­
nej na wschodzie (ref. A. Alexandrowiczówna).
3. Szkolnictwa na zachodzie i poza granicami 
państwa (ref. St. Rymar). 4. Statutowej (ref. dr. 
R. Struczowski). 5. Sprawozdawczo-finansowej 
ref. W. Sikora). — 3. godz. 4 po poł.: Obrady 
Komisyi w salach szkoły im. Mickiewicza, ul. 
Rutowskiego 15.

II. dzień obrad: poniedziałek 17. września.
4. godz. 9 rano: Obrady plenarne Walnego Zjazdu 
w sali Ratuszowej; a) Referat Komisyi sprawo­
zdawczo-finansowej; b) Sprawozdanie Rady nad 
zorczej i głosowanie nad jej wnioskami w spra- 
wip absolutoryum dla Zarządu Głównego TSL.; 
c) Referat Komisyi pracy oświatowej pozaszkol­
nej; d) W ybory do Zarządu Głównego i Rady 
nadzorczej; e) Referat Komisyi pracy szkolnej na 
wschodzie. «- 5. godz. 4 po poł.: Obrady plenar­
ne Walnego Zjazdu w sali Ratuszowej: a) Refe­
rat Komisyi szkolnictwa na zachodzie i poza gra 
nicami Państwa; b) Referat Komisyi statutowej; 
c) Zmiana statutu TSL. Głosowanie nad wnioska 
mi w sprawie zmiany statutu Towarzystwa; d) 
Wnioski i zapytania; e) Zamknięcio Walnego 
Zjazdu.

Uwaga: W przeddzień Zjazdu, w  sobotę 10. 
trze śn ia  wieczorem, odbędzie się w lokalu 
Związku Okręgowego TSL. we Lwowie (ul. 
Fredry 3. I. p.) zapoznawcze zebrani: towarzy­
skie Delegatów. Kwatery i wyżywienie dla De­
legatów przygotowuje Zarząd Związku Okr., 
Koła zechcą zgłaszać wcześniej ilość delegatów 
wprost do Związku (Lwów, Fredry 3), gdzie bę­
dzie czynna Komisya kwaterunkowa,

Nadzwyczajne Walne Zgromadze­
nia członków To#, spożywczego 

pracowników kolaj.
Zagajenie. Sprawozdanie z dotychcza­
sowej działalność:. —•! Burzliwy przebieg 

dyskusyi. — Odroczenie obrad.
Lw ów, 10. w rześnia.

W  środę dnia 7. bm. odbyło się w  gm a­
chu dyrekcyjnym  przy  ul. Zygm untowskiej, 
p rzy  szczelnie zapełnionej sali N adzw yczajne 
W alne Zgrom adzenie T ow arzystw a spoiżyw- 
czego pracow ników  kolejow ych „B yt“. Na 
zgrom adzeniu obecnym  by! z ram ienia R zą­
du emer. nadinspektor kolejowy p. Soupper.

Zgrom adzenie, k tóre się rozpoczęło ze 
względów  form alnych z jednogodzinnem o- 
późnieniem o godz. 6-tej w ieczorem , zagaił 
przew odniczący R ady nadzorczej p. W o­
lak- — Następnie z łoży ł prow izoryczny dv- 
i ektor T ow arzystw a, inspektor kolej. p. A. 
Ham m er w jędrnem  i rzeczow em  co do for­
m y i treści dłuższem przem ówieniu sp raw o­
zdanie co do działalności Zarządu za czas 
od 1. lipca 1920 do I. w rześnia 1921, t. j. od 
czasu istnienia hurtow ni, jako związku okrę­
gow ego „B y t“ i p rzedstaw ił szczegółow o ce­
le kooperatyw y względnie hurtow ni i ich sto­
sunek do Zw iązku centralnego w W arszaw ie 
i w Poznaniu.

W  w yw odach swoich podniósł m ów ca 
pom yślny rozw bj gospoda-czy T ow arzystw a 
i przedłożył bilans, z k tórego wynika, że o- 
brót kasow y T ow arzystw a „B yt“ w ynosił 
za czas od 1. lipca 1920 do 31. sierpnia 1921, 
139,853.342 mk., a m ajątek T ow arzystw a 
3,822.667 mk. 50 fen. — Następnie w szczęto 
dyskusyę, k tóra trw a ła  przeszło 3 godziny. 
Zabierali w  niej głos radca Gelbard w imie­
niu em er. kolejarzy, nadinspektor Soupper w 
charakterze kontrolora rządow ego, prezes 
Koła Związku kolej, lw ow skiego Łukasie- 
wicz, radca  Korman, inspektor Vogelfanger, 
adjunkt Dziekan i kilku innych. D yskusya 
p rzyb iera ła  niekiedy charak ter dość burzli­
wy, szczególnie w chwili, gdy  niektórzy mó­
w cy atakow ali działalność dyrek torów  Towa 
rzystw a. Ci jedirak spotkali się z ciętą i rze­
czow ą odpraw ą ze strony  adm inistracyjnego 
dy rek to ra  p. N izidskiego i handlowego dyre- 
Juora p. Zmory.

Następnie przystąpiono do 3 punk.u po­
rządku dziennego W alnego Zgrom adzenia, t. 
j. zatw ierdzenia 3 dy rek to ra  T ow arzystw a 
Zgromadzenie praw ie jednogłośnie w śród o- 
klasków  potw ierdziło  inspektora p. Hamme­
ra, człow ieka nadzw yczaj przedsiębiorczego 
i. pracow itego, na 3 dy rek to ra  T ow arzystw a.

Z powodu spóźnionej pory  odroczono o 
g, pół do 11 w ieczorem  W alne Zgromadzenie 
do w torku dnia 13. bm., na którem  om awianą 
będzie sp raw a przystąpienia „B ytu“ do syn­
dykatu  zbożowego w charak terze  członka 
i podw yższenie udziału do w ysokości 1.500 
m arek.

W  końcu należy podnieść, — co też 
w szyscy  dy rek to rzy  T ow arzystw a, kontro- 
lor Rządu p. Soupper i inni m ów cy w swoich 
przem ów ieniach zaznaczyli — że prezes dy- 
rekcyi kolej, lwowskiej p. B arw icz wielce 
się przyczynił do pow yższego pomyślnego 
rozw oju T ow arzystw a „B yt“ przez udziele­
nie m ilionowych kredy tów  T ow arzystw a 
i przydzielenie odpowiednich ubikacyi w 
gmachu dyrekcyjnym  na przechow anie a r ty ­
kułów  żyw ności i zakupionych tow arów  tek ­
stylnych.

Nowe czssopismo lekarskie.
Zawieszenie Lwowskiego Tygodnika Lekar­
skiego. — Nowe wydawnictwo. — Podwyż­
szenie wkładek członków Twa Lekarskiego.

Lwów, 10. września, 
(mg.) Lwowskie Towarzystwo Lekarskie od­

było wczoraj nadzwyczajne walne zgromadzenie 
w sali Polikliniki pod przewodnictwem prof. dr. 
Frankego. Sekretarzował docent uniw. df. Bo­
cheński. Na porządku dziennym była sprawa orga 
nu Towarzystwa, oraz podwyższenie wkładek.

Po stwierdzeniu faktu, że dotychczasowy or­
gan Towarzystwa, Lwowski Tygodnik Lekarski 
istnieć dalej nie mdże z powodu braku hm duszo w, 
gdyż prenumerata nie pokrywa wydatków, uchwa 
łono wydawnictwo zawiesić z końcem września 
bieżącego roku.

Natomiast organem Tow. będzie nowy tygo­
dnik, który wychodzić zacznie od 1 października 
z inieyatywy Lwowskiego Tow. Lekarskiego na­
kładem firmy Altenberg, a ze współudziałem zize 
szeń lekarskich innych miast. Czasopismo to wyda 
wane na wzór wielkich, światowych pism nauko­
wych, bAdzie obejmowało 24 stron tekstu. Budżet 
wydawnictwa na przyszły rok wynosi 12 milion. 
Po dłuższej dyskusyi zgodzono się na wniosek 
Krakowskiego Tow. Lekarskiego, by nowy tygo­
dnik miał tytuł „Polskiego Czasopisma Lekarskic- 
go“. Będzie on organem nietylko Towarzystwa 
lwowskiego, ale i krakowskiego, oraz towarzystw 
lekarskich na terenie b. Kongresówki.

"Wkońcu dyskutowane nad sprawą wkładek 
i uchwalono podnieść je do 1500 mk. kwartalnie 
od 1 października b. r. W  dyskusyi przemawiali: 
prof. dr. Sieradzki, prof. dr. Nowicki, dr. Renckf, 
dr. Bednarski, prof. dr. Franke, dr. Bocheński i iu

MaSy fet? cto w -
j. STycz.

Czasem to jest zbfąkar*y liśó...
Czasem  to  jest zb łąkany liść,
D ający znak, by  w stać i iść, —
A czasem  krzyk  w śród - c is z y  —

Czasem  w tajemnej gęstw i drzew  
Zbudzi się ptak i rzuci zew ,
Gzlęźm i z a k o ły s z e -------------

Czasem  to mój w ew nętrzny śniecto-- 
Rozpęta echo ścichłych ech 
I rzuca mi w yzw anie!

A dziś szeleszcząc śniegu kiść 
D ata mi cichy znak, by iść ^

Dziś się to pew nis s ta n ie  —  -
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Josinl Losu fascynujący dramat w 5-ciu aktach. 
W głównej roli urocza nrtyitKa ZU“ 
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Litwini odrzucili i dru
Spór polsko-litewski p«Sjdzi<

Warszawa, 10 września.
(Telef.) (m) Litwini nie czekali nawet na ter­

min 20 września br., wyznaczony im przez Hy- 
mansa do udzielenia odpowiedzi w sprawie nowe 
go projektu uregulowania sporu polsko-litewskie 
go, lecz oświadczyli Hymansowi, że Litwa

gi p /o je k t M ym ansa.
i znowu na Ligę Narodów.
wzbrania się przyjąć jego projekt, wobec czego 
całe przedsięwzięcie Hyiuansa uważać należy za 
nieudałe. Spór polsko-litewski będzie zatem na 
nowo przedłożony Radzie Ligi Narodów, która 
zbaaa go na najbliższem swojem posiedzeniu.

jFNEWA ZA DROGA DLA LIGI NARODÓW.
Warszawa, 10 września. 

(Telef.) (ni) Genewski korespondent „New 
York Herald" donosi, ze komisya budżetowa Ra­
dy Ligi Narodów zastanawia się nad opuszcze-

niem Genewy, gdyż pobyt w tem mieście jest 
dla członków Ligi nader drogi. W kołach Rady 
Ligi Narodów mówią o Turynie, Fontainebleau, 

prawdopodobnie jednak Liga jeszcze przed koń­
cem tego roku przeniesie się do Brukseli.

Tyłko chorym wolno się ką
M oskwa, 10. w rześnia.

(§ E. E.) Radio. W ydano tu rozkaz, regu­
lujący uży walność w ody przez m ieszkań-

pać w państwie sowietów.
ców. Kąpieli ifżywać wolno tylko chorym , na 
spccyalne polecenie lekarzy.

TERROR W PAŃSTWIE SOW . ROŚNIE.
Berlin, 10. w rześnia.

(Telef.) (m) Szw edzkie dzienniki donoszą 
t Helsingforsu, że w Petersburgu, M oskwie, 
Odessie i innych m iastach, szerzy  się s tra sz ­
ny te rro r rosyjski. Dokonano m asow ych a re ­
sztow ań. W szędzie panuje bezgraniczna pa­
nika. T erro r ten stoi w związku z w y k ry ­
ciem sprzysiężenia antyrew olucyjnego, do 
którego w m ieszanych jest zgórą 50 procent 
urzędników sowieckich. Spiskow cy mieli po­
łączenie z Helsingforsem i Paryżem  i w naj­
bliższych dniach mieli rozpocząć rew olucyę 
lila obalenia sow ietów  i resty tucy i monarchii.

NIEGRZECZNA NOTA CZICZERINA DO 
PAŃSTW ENTENTY.

M oskwa, 10. września.
(PAT) W  odpowiedzi na radiotelegrafi­

czną notę Noulens‘a w spraw ie przyjazdu ko- 
misyi ekspertów  i program u jej pracy, Czi- 
czerin w ystosow ał do rządów  Anglii, f r a n -  
cyi. W łoch i Belgii notę, u trzym aną w tonie 
niegrzecznym , protestującą przeciw ko osobie 
Noulens‘a i odrzucającą zasadę ekSDertyzy. 
W  końcu nota zaw iera  gw ałtow ne wycieczki 
przeciw ko Polsce i Rumunii, staw iając jako 
p rzykład dobre stosunki Rosyi z Estonią, Nor 
wegią, T urcyą i niemieckim Czerw onym  
Krzyżem.

Włochy przsc;w wkroczeniu h
Wiedeń, 10 września.

(Telef.) (m) Jak donoszą dzienniki, rząd wło­
ski jest przeciwny temu, ażeby mała ententa a 
zwłaszcza Jugosławia interweniowała w sporze 
między Austryą a Węgrami. Obawia się bowiem,

upsławii do połudn Węg er.
że przez wystąpienie Jugosławii powstałby ko­
rytarz, któryby dokonał okrążenia Włoch przez 
żywioły słowiańskie. Ewentualne wkroczenie 
Jugosławii do zachodnich Węgier, uważałyby 
Włochy za casus belli.

JVĘG. SPROSTOWANIE W  SPRAWIE NA­
PADU NA KIRCHSCHLAG.

3udapeszt, 10. w rześnia.
(PAT) W edle oficyalnych wiadomości 

pism urzędow ych, gmina Kirchschlag została 
napadnięta przez 2500 regularnych żołnierzy 
Węgierskich. W ęgierska A gencya upow aż­
niona jest oficyalną depeszą_przew odniczące-

go kom itetu m iędzyalianckiej kom isyi gen. 
Ferrano, skierow aną do przedstaw iciela W ę­
gier w kom isyi hr. S igray do stw ierdzenia, 
że w napailzie na Kirchschlag brali udział je­
dynie uzbrojeni mieszkańcy tejże gminy, z 
k tórych  wielu mieli na sobie ty lko części uni­
form ów żołnierskich. Roszczenia austryackie 
nie m ają zatem  żadnej podstaw y.

B aw arya  za m ie rz a  od
Wiedeń, 10 września. 

(Telef.) (m) Jak podają dzienniki, socyalna 
flemokracya bawarska projektuje oderwanie Ba-

e rw a ć  się od Rzeszy.
waryi od Rzeszy i utworzenie osobnei republiki 
północnej Bawaryi.

PRASA M ARSZAWSKA O PRZESILENIU.
Warszawa. 10 września.

(Telef.) (m) Prasa tutejsza omawiając dzisiaj 
przesilenie gabinetowe domaga się jednomyślnie 
tilnego rządu konstytucyjnego, zaopatrzonego w 
szerokie pełnomocnictwa, któryby mógł w spo­
koju przeprowadzić przedewszystkiem sanacyę 
skarbu i równowagę budżetową.

DRUGIE CIĄGNIENIE LOTERY1 KLASOW.

W arszaw a, 10. w rześnia.
(Telef.) (m) P rz y  drugiem  ciągnieniu pią­

tej klasy loteryi klasowej w ygrana  100 tysię­
cy m arek padła na los nr. 71.459, w ygrane 
po 30 tysięcy  na num era 17150, 68540 i 74372.

NADESŁANE.

ICURS intirukcy^ny
dla kwoisrrzy spisu ludności powiatu lwowskiego,
od b ęd zie  sic, dn ia 16 b. m. (piątek) o  godz. 10 przed
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Niedziela, 11 września o go<łz. 7.30 wieczór 
„Kobieta bez skazy“.

R epertuar T eatru  M ałego:
Sobota, 10. bm. „Fircyk w zalotach", konedya 

Zabłockiego.
Niedziela, 11. bm. „Fircyk w zalotach", korne 

dya Zabłockiego.

Bagatela Lwowska. Ostatnie dwa dni rewj? 
„No! No!“. — Od poniedziałku nowy nader uroz­
maicony program: 1) ,.Afrodyta" żart sceniczny 
W. Rapackiego. 2) „Wstydliwe" sketch wedle o- 
biazu Rezniczka. 3) „Dziecko-olbrzym" farsa a- 
merykańska. 4) Tańce holenderskie 5) Romanse 
cygańskie. 6) Aktualności. — Bilety sprzedaje 
firma WP. Gabryela, ul. Legionów 3.

K R O N IK a .
P.epprtttfr teatrn mlejslBegffS
Sobota. 10. września, o 3.30 popof. „Roman>- 

tyczai", Rostanda, przedstawienie dla młodzieży.

Sobota, 10. września o godz. 7.30 wiecz. „Ży­
dówka", gościnny występ Jana Majerskiego.

Niedziela, 11. września o godz. 3.3U po polu d. 
^biaiy mazur".

(r) Niespodzianka. Wreszcie po kilku dniach 
ponurych zawitało do nas słońce. Promienie je­
go nie grzeją już wprawdzie tak jak dawniej,

: lecz człowiekowi na widok wyzłoconych ulic i 
domów jakoś raźniej się robi na duszy. Od po­
godnego, błękitnego nieba zdaje się spływać ja­
kiś spokój i nadzieja, że sroga zima nie zstąpi je­
szcze tak rychło na ziemię i można się będzie 
przygotować choć w części na jej przyjęcie.

Recenzyę z odegranego w Teatrze Małym 
„Fircyka w zalotacn" z powodu braku miejsca 
zmuszeni jesteśmy odłożyć do numeru najbliż­
szego.

Z Teatru Małego. „Fircyk w zalotach" Zabło­
ckiego, który na premierze bardzc był serdecznie 
przyjęty, wypełni jeszcze tylko dwa wieczory w 
sobotę i w niedzielę. Nieśmiertelna komectya w 
stylowej oprawie scenicznej i kostyumowej dzię­
ki umiejętnej reżyserjji Barwińskiego i wprowa­
dzeniu w międzyakty baletu ściąga tłumnie pu­
bliczność, która z przyjemnością ogłada pogod­
nych bohaterów zamierzchłej przeszłości. — W 
poniedziałek 12 bm. premiera „Zakochanych" 
świetnej francuskiej spółki Flersa i Caillaveta. 
Sztuka ta me schodziła dłuższy czas z repertuaru 
teatru Małego w Warszawie. Obsadę stanowią 
świeżo pozyskani artyści p. Stefan Orzechowski, 
[zaszczytni znany amant komiczny krakowskiej 
.Bagateli oraz p. Stefar Lochman z teatru poznań­
skiego i W ładysław Konarski, również artysta 
sceny poznańskiej. Występują w sztuce tej daw­
ni znajomi publiczności lwowskiej p. Łozińska, 
Rowińska, Kwiatkiewiczowa, Wałężanka, Roira- 
nówna i reż, Okornicki, który w lekkiej komedył 
zawsze stwarza postacie pełne żyda i humoru.

(—) Podwyższenie taksy za leczenie w szpitalu. 
Ministerstwo Zdrowia publicznego w porozumie 
niu z ministerstwem skarbu podwyższyło do­
tychczasowa taksę dzienną za leczenie chorych 
w lwowskim szpitalu państwowym na I. kl. z 
300 na 700, na II. kl. z 200 na 450 mk„ i III. kl. ze 
150 na 300 mk. Podwyższona taksa obowiązuje 
od 16 września br. Jeśli się weźmie nod uwagę 
ten fakt że jeszcze podczas wojny w r. 1915 zu­
pełnie wystarczaia na pokrycie ’ potrzeb szpitala 
ówczesna taksa na I. kl. 6 kor., na II. kl. 4 k„ a 

na III. kl. 1.60 h. tc obecna taksa daje nam dokła* 
!ćny obraz teraźniejszej naszej gospodarki, spowo 
dowanej przeważnie wolnym handlem, powodu­
jącym szaloną podwyżkę cen najniezbędniej­
szych artykułów.

(—) Milionowa kradzież. Przez otwarte okno 
dzisiejszej nocy dostali się niewyśiedzeni dotych 
czas sprawcy do mieszkania prof. Halbana przy 
ul. Mochnackiego i skradli tam znaczniejszą ilość 
srebra. Szkoda ponad milion marek.

—o-ę-
Kino „Lew“ wyświetla obecnie nadzwyczaj­

ny film polski pt. „Cud nad Wisłą". Jest to dzieło 
polskiego autora, Adama Zagórskiego. Potężna 
chwila narodu, który obronił swą wolność, swą 
ziemicę krwi- najdzielniejszych naszych żołnie-
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rzy została tu wspaniale uchwycona i przedsta­
wiona. Wieś i miasto, robotnik i agitator, wszyst­
ko zostało uwzględnione i pow ijane interesują­
cą nicią, fabuły. W przepięknych scenach przecią­
ga przed oczami widzów dwór, chata dostatnia 
wiejska, karczma, wojsko, pole bitwy. A wszyst-: 
ko nasze, cudne, wielkie, szczero-polskie. W  
głównych rolach aktorzy polscy graj4 porywają­
co. Są i postacie generała Hallera, Witosa i Da­
szyńskiego. Wielkie zwycięstwo Polski nad bol­
szewikami. „Cud nad Wisłą“ promieniuje z tego 
filmu. Publiczność entuzyastycznie przyjmowała 
wspaniałe widowisko bijąc oklaski, gdy przecią­
gało nasze dzielne wojsko. Drugą część ukaże się 
w przyszłym tygodniu.

-  o -
Iimaiilłpłll ka'e'com * cierpiącym  na nogi poleca s ię  
IllnS ltlU tlll!) P ierw szorzęd ny Zakład obu w ia  ortopedycz­
nego L. Nowosada, wów, Słowackiego 6, naprzeciw  
głównej poczty. — Liczne polecen ia  i św ia d ec tw a  P . T.

L ckarzy-specyalistów . 10564

Dentysta Władysław GOLDBERGER
pow rócił i przyjm uje jak daw niej. L w ów , Syk stu ska  15

1872

l  PRZEDPOŁUDNIOWEJ GIEŁDY NIFOFIC.
Lwów, 10. września.

Tendencya spokojna. Z powodu soboty 
abrót słaby. Ceny pozostają w ramach wczo­
rajszych.

Dolary amerykańskie 3900—3950, jedynki 
1 dwójki 3870—3880, dolary kam yjskie 3100— 
3150, * 1 -ki i dwójki 3070 — 3080, marki nie­
mieckie 41 00—41.50, setki 40 00—40*20 drobne 
39.50—39-60, leje 41 '00—41 ‘50, drobne 4 0 5 0 — 
4100, czeskie korony 41‘00—41*50, drobne 40‘50 
do 40’60, austryackie tysiączki 2800 — 2850, setki 
270-00—280-00, 50-koronówki 155 00 — 160-00, 
20-koronówki 29’00—3000, 10-koron. 24*00 — 
25-00, 1-kii 2-ki 1*40— 1'50 f., ruble 5-setki 2'40- 
2-60, setki 5-80—5-00, 25-rublówki 2-20—2-60, 
10-riibi. 2 00—2*20, reszta drobnych od 1*00 — 
1 ’60, dumskie tysiączki 70*00—75*00, dumskle 
250 rb. 40’00—42*00. karbowańce 3‘60—3‘80, 
hrywny 10*20— 10 50, franki franc. 259—260, 
funty szterl. 12000— j2500.

Złoto: 20-kor. 12000—12500, 20-frankówki 
9750—9850, 20-merkówki 12800—13000, funty 
szterlingi 12000- 12200, 10-rublów. 15000—15500, 
dolary 3800—3900.

Srebro: Korony austr. 230—240, floreny
500—625, ruble 900—950, kopiejki 3 00—3-20, 
dolary amerykańskie 3000—3100, połówki i 
ćwiartki 29)0—2950, dolary kanad. 2100—2200, 
drobne 2000—2020, leje 215—220. 
ł 1

KURS MARKI POLSKIEJ ZA GRANICĄ.
Gdańsk, 10. w rześnia.

(Telef.) (m) M arkę polską notowano
wczoraj 2.58 i pół do 2.57. — P rzekazy  na 
W arszaw ę 2.51 do 2.54 — przekazy  na P o ­
znań 2.46 do 2.49.

Berlin, 10. w rześnia.
(Tclef.) (m) M arkę polską notow ano

w czoraj 2.75 — przekazy  na W arszaw ę 2.60 
— noty K nessa 9.

W iedeń, 10. wrzfeśnia.
(Telef.) (m) M arka polska 34.

Zurych, 10. w rześnia.
(Telef.) (m) M arkę polską notow ano

wczoraj 0.13..

Hrcmifca sportowa.
Lwów, 10. września.

Wydział spraw sędziowskich L. Z. O. P. N. 
komunikuje: Na posiedzeniu dnia 7. IX. b. r. 
zostali wyznaczeni jako sędziowie do metchów 
footballowych o mistrzostwo klasy C: 10. IX.Po- 
goń IV.—Czarni IV. — park T. Z. R. godz. 16 
p. dr. Kaufman; 11. IX. Pogoń IV.— Czarni IV. — 
boisko Pogoni godz. 1g p. Szneider; 11. IX. Le- 
chia III-—Ż- K. S. II. — boisko Sokoła g. 16 
Fischcs; 13. IX. Czarni III.—Ż. K. S. II. — p&rk 
T. Z. R. $■ 16 p. Dręgiewicz; 14. IX. Pogoń 
lii. -Ot*red IV, — park T. Z. R. g. 16. p. Mel­
ler; 14. IX. Pogoń IV.—Lechia III. — boisko Po­
goni a. p. Daraki; 15. IX, Lechia III.—2. K. 5.

II. boisko, Sokola g. 16 p. T. Krchnr; 16. IX. 
Pogoń III.—Z. K. S. II. boisko Pogoni godz. 16 
p. Jaworski; 16. IX. Pogoń IV.— Czarni III. baisko 
T. Z. R. g. 16 p. Szweizer; 17. lX. Czarni IV.— 
Lechia 111. boisko T. Z. R. g. 16 p. Jakubowski; 
18. IX. Czarni IV.—Lechia III. boisko Sokoła 
g. 16 p. Hibel. Delegowani sędziowie obowiązani 
są nadesłać w przeciągu 24 godzin pod adresem 
Kollegium sędziowskiego dokładne sprawozdanie 
wypełniając następujące rubryki: plac sportowy, 
dzień zawodów, godzina, skład drużyny z pod­
pisami kapitanów, wynik, napomniane, wykluczo­
no, opis wypadków zaszłych w czasie zawodów, 
sędzia główny, sędziowie liniowi. Zestawienie 
drużyn musi być podpisane własnoręcznie przez 
każdego z kapitanów drużyn biorących udział, 
w zawodach.

FOOTBALU.
Lwów, 10 września.

Igrzyska sportowe Wojsk Polskich. Rozgry­
wane w ciągu soboty 1 niedzieli w Parku Sobie­
skiego w W arszawie główne igrzyska Wojsk 
Polskich pod względem sportowym i organiza­
cyjnym pozostawiały wiele do życzenia. Wielka, 
jednak zasługą III. ode. był sam fakt doprowa­
dzenia ich do skutku, mimo piętrzących się na 
każdym kroku przeszkód. Od rana do nocy boi­
sko roiło się. od lekkoatletów, żołnierzy i woj­
skowych drużyn, W pięcioboju wojskowym 
(strzelanie, rzut granatem, walka na bagnety, 
marsz 6 kim., przebieg 100 metr. z przeszkoda­
mi) przy 29 zawodnikach I. miejsce zdobył st. 
szer. Kula, DOG. Pomorze, w pięcioboju lekko­
atletycznym (100 mtr. skok w dal z rozbiegu, 
rzut kulą, bieg na 800 mtr., wyścig pływacki 
100 mtr.), zwyciężył kadet Kochański (Byd­
goszcz), w biegu rozstawnym 4X400 sztafeta! 
DOG. Lwów (14 p. uł.I w czasie 4 m. 2 i jedna 
trzecia sek. (poza konkursem DOG. W arszawa 
3 m. 47 i 1/3 sek.). Mistrzostwo drużyn wojsko­
wych na rok 1921 zdobył DOG. Kraków (20 ?p. 
bijąc w decydującem snotkaniu DOG. W arszawa 
3:0 (1:0).

Cracovia II. — A. Z. S. 4:0 (2:01.
Warszawianka — K. S. 42 pp. 6:1 (2:1).
W. K. S. (Lublin) — Makkcbi 3:0 (2:0).
2-ga Armia — Sokół (Wilno) 5:2 (4:2).

Z krainy Starucha.
£Od naszego sprawozdawcy).

B^zeżany, 9. wrześn!a.
Przed tutejszym sądem przysięgłych odby­

wała się w dniach od 6—8 bm. rozprawa karna 
przeciw Cyrylowi Krysie i tow. o zbrodnie § 87, 
152, 155, 156, 171, 173, i 174. Oskarżeni do 
puścili się tych zbrodni w Słobódce Złotej, sie­
dzibie Starucha, pełniąc tam podczas inwazyi 
ukraińskiej służbę milieyantów wiejskich. Spra­
wowali ją tak gorliwie, że czterech b. żandarmów 
polskich z ich wiry rozstrzelano w Kupczyńcach, 
dużo osób pokaleczono a jeszcze więcej obra­
bowano. Rozprawie przysłuchiwał się Staruch. 
Przewodniczył radca Biliński a jako wotanci za­
siedli r. Bogusiewicz i Dołżycki. Oskarżał st. 
prokurator z Tarnopola Szolc i prok, Sz fran. 
Obronę oskarżonych objęli adwokaci: Dr. Ooer- 
lender, Dr. Zachodny i dr. Hankiewicz. Sędziom 
przysięgłym postawiono 42 pytań, z których oni 
5 pytań zatwierdzili jednogłośnie, resztę zaś je­
dnogłośnie zaprzeczyli. Wobec tego werdyktu 
zasądzono Cyryla Krysę na 3 lata fciężkiego wię­
zienia, Iwana Manclzija tylko (§. ISO, 192 i 194 
u. k.) na 14 miesięcy a Michała Juzkiewicza na! 
15 miesięcy. Resztę sześciu oskarżonych uwol­
niono.

Eclia pożaru teatru miejskiego 
w Łodzi.

Garść szczegółów. — Nieco o stratach. — O dalsze 
losy Teatru Łódzkiego Teatr będzie uruchomio­
ny wkrótce. — Prowizoryczny budynak. — Pro­

jekt nowego gmachu.
Łódź, 9. września. 

(i~) W związku z pożarem Teatru Miejskiego, 
o którym donieśliśmy onegdaj, komunikujemy je- j

szcze garść szczegółów, dotyczących strat ponie­
sionych. A więc pożar wszczął się w rekwizytorni 

z przyczyny dotąd jeszcze niewyjaśnionej.
Do dnia pożaru nie było dyżurów straży ognio- 
wej w teatrze, z powodu nieuregulowania przez b. 
dyrektora p. Zelwerowicza, należności za dyżury 
w sumie 4500 mk. Suma powyższa zoftala wypła­
cona przez obecnego intendenta teatru w dniu 

pożaru, dzięki czemu w dniu iym straż zaczęła 
dyżurować.

Rekwizytornia i kostyuitrs były 
ubezpieczone przez, magistrat na sumę trzech mi­

lionów marek.
Przedmioty te zostały nabyte od poprzedniego 

[właściciela za kilkaset tysięcy mk. Oprócz deko- 
racyi do dwóch sztuk, spłonęły taitże dekoracye 
do „Walki kobiet“, oraz wiolonczela sekretarza 
teatru, wartości 31)0.000 mk. Wielkie straty ponio­
sła również rekwizytorka, której

rekwizytornia spłonęła doszczętnie.
Nadmienić należy, że poza Teatrem Wielkim, 

Łódź nie posiada żadnego budynku teatralnego, 
zaopatrzonego w odpowiednie urządzenie przeciw 
pożarowe, jako to kurtynę żelazną itd. Zniszczony 
wskutek pożaru teatr pozostawiał pod tym wzglą 
dem również wiele do życzenia.

W sprawie przedstawień odbyła się konferen- 
cya Konrsyi teatralnej. Jest nadzieja, iż w  ciągu 
przyszłego tygodnia, będą

przedstawienia teatralne wznowione 
w prowizorycznie urządzonym budynku.

Grono obywateli miasta Łodzi zwróciło się do 
Magistratu z projektem wyznaczenia placu pod 
budowę nowego teatru, której dokonańby można 
współnem
staraniem władz komunalnych i zamożniejszych 

sfer miasta.
Projektodawcy złożyli na ten ce1 pewien fundusz. 
Projekt ten zatwierdzony zostanie na najbłfisżćBl 
posiedzeniu Rady m.

. t

TrageCya trzerh obrońców 
Lrowa.

E c h a  '  r a d z i  iji w  S o s n o w c u ,
Wykrycie sprawców kradzieży. — Szaflca opero* 
wała od kiikunasu dni w mieście. — Tragedya 
trzech małoletnich Lwowian. — Po obroflfe Ęwo* 
wa pospieszyli na Górny Śiąck. — Po zlikwidowa­
niu powstania dostali się do Sosnowca. — Na bru­
ku—  ók-adziony z butów i koszuli. — Wszyscy 
pod kluczem. — W towarzystwie „zawodowych* 

złoozieL

Sosnowiec, 9. września. 
(+ )  W tych dniach wykryto sprawców kra« 

dzieży, popełnionej przed kilku dniami w Sosno w* 
cu na komorze celnej.

Kradzieży dokonała szajka,
złażona z ośmiu osób. Na czele jej stał niejaki A* 
leksander Dudziński, od którego też odebrano 
maszynę do pisania. Innych przedmiotów na razia 
nie zdołano wykryć. Srófla. ta działała na terenie 
Sosnowca od kilku tygodni. Aresztowanych osa­
dzono w więzieniu sosnowiecłdem. Wyszło na 
jaw mnóstwo kradzieży, popełnionych przez nich.

W związku z dokonanemi kradzieżami ujaw­
niła sig tragedya

trzech małoletnich Lwowfan, 
którzy przez cały czas nawały ukraińsko-bołsze- 
wickiej pod Lwowom brali czynny udział w  obro­
nie Lwowa, a po odparciu nawały po;jp*eszyii z 

| chwilą wybuchu powstania na Górny Śląsk. Po 
likwidacyi powstania górnośląskiego dostali się 
do Sosnowca, gdzie przebywali w koszarach.

Po zdemobilizowaniu oddziału, znaleźli się 
na htuku.

Kilka nocy przespali na stosie kamkmi przed dwof 
cem kolejowym, jako bezdomni. Dc Lwowa Die 
mają poco wracać, gdyż nie mają m ani rodźmy, 
ani domu Jednemu z nich w dodatku ukradł w ko 
szarach „kolega" koszulę i buty, tak że stan jego 
garderoby jest rzeczywiście

pożałowania godny.
Obecnie wszyscy trzej znajdują się pod kluczem.

Za trudy i poświęcenie niesione w darze dla 
1 Ojczyzny będą nrzrbj wać w „dobtaacui tow*>
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rzystwłe“ w aresztach I kształcić się na „zawo- 
do wych“ obywateli kraju. Czy nie jest to praw­
dziwa tragedya żołnierza polskiego? Czy tak być 
powinno?

D&a napady bandyckie 
w radomskiem.

Napad w celu rabunkowym. — Żona go­
spodarza ciężko pobita. — Zdobycie go­
tówki. — Rabunek u sąsiada. — Zawia­
dom ienie leśniczego. — Naprzeciw rabu­
siów. -  Ranny sołtys. — Śm ierć jogo 
spowodowana Kulą ,dum-dum". — Uciecz­

ka bandyty.
Warszawa, 9. września, 

(-f-) Czterech uzbrojonych w karabiny i re­
wolwery bandytów napadło na dom zamożnego

gospodarza Jana Sajnoga, zamieszkałego we wsi 
Woli Soleckiej w powiecie radomskim. Zastawszy 
tylko żonę gospodarza, bandyci związali ją 

pobili ciężku maglownicą, 
przyczem żądali wydania wszystkich posiadanych 
pieniędzy. Poturbowana Sajnogowa wydała ban­
dytom 12 tysięcy mk. i 10 tysięcy rubli carskich.

W czasie rabunku nadszedł Sajnog, do któ­
rego bandyci dali kilka strzałów, lecz bez skutku, 
gdyż napadnięty skrył się w ciemnościach.

Następnie bandyci udali się
do sąsiedniej zagrody,

należącej do gospodarza Burka, gdzie po stero- 
ryzowaniu domowników, zrabowali 120 rubli 
w złocie.

W czasie pobytu bandytów u Burka obra­
bowany Sajnog pobiegł do leśnictwa państwo­
wego i zawiadomił leśniczego Stanisławskiego 
o napadzie na swój dom i na sąsiada. Leśniczy 
szybko zebrał kilku chłopów i na czele z sołty­

sem podążyli w kierunku wskazanym przez Saj­
noga.

W drodze bnndyci natknęli się na zaalarmo­
wanych chłopów. Wówczas bandyci dali de nich 

kilkanaście strzałów.
Jedną z kól rewolwe-owych ugodzony został 
w lewe udo sołtys, który po przejściu kilkunasti 
kroków upadł i wkrótce zmarł. Sekcya zwłok 
ustaliła, że

kula była zatruta i wybuchowa „dum dum*.
Po zabójstwie bandyci nie ucieisali, lecz 

przeciwnie, zaczęli coraz bardziej attkow^ć zor­
ganizowaną pomoc, lecz na skutek gęstych strza­
łów karabinowych, dawanych przez dzielnego 
leśniczego bandyci uciekli do lasu.

W yjaśnienia i porady w  skraw ach  
ogłoszeń zapełn ić bezpłatnie  

w Adm inistracyi, La -i iw, S  ła 4. OGŁOSZENIA _ _  O D D Z IA Ł  DLA C G L O b Z E N  
otw arty  przez cały dzień do godz .  7 

w ieczorem  bez przerwy.

NAJTA IWVCK»WA9ia I
S z k ó łk ą  iroelili)w M  d o  późnej jesien i w  ogrodzie- 

Zakład im. D ra N iem ca, P ełczyńska  28, Supińskiego-
1904

POSADY ISNftftCa
Obejmę kancelaryę auw okacką, warunki k o r z y c ie  

Z gtoszen is pod „Dr. R .“ do Adm . 1298

A p tek a  w  P odw ołoczysk ach  przyjm ie m ło d szeg o  m agi­
stra  lub asysten ta . O ferty  n ieuw zględ n ione p o z o s t a n ą  
b ez  od p ow ied zi. 1874

P r a c o w ite g o  i u czc iw eg o  chłopaka do m s.gazynu i b iu ­
ra przyjmie zaraz „Ruch*, L indego 6. 1905

p o s z u k u je  s i ę  nauczyciela lub nauczycielki z  m aturą  
gim n. na prow incyę, D w ó r  P isarów ka, sta cy a  i po­
czta  Dunajów, do ch łop ca  i dziew czynki z  1, ki. gim n. 
i dziew czyaki I. k! norm . Z głoszen ia  listow n*e P isa ­
rów ka, lub o sob iście  L w ów , Fredry 6  parter na lew o  
od godz. 12— 1. 1902

Poszukuje s ię  sp rzedaw czyn i z  kauryą 1 i czas Tar­
g ó w  W schodnich za dobrem  w yn agrod zen iem . P ierw ­
szeń stw o  mają o so b y  znające język n iem ieck i ew en t. 
francuski. Z głoszenia w  godziuach  przed połud n iow ych  
„Ruch*, Zielona 6, II. p. Zdolni kolporterzy te ż  znajdą  
zajęcie. 1907

Prawnik, rutynow any bu ch alter-b ilan sista  i kierow nik  
handlow y z w szech stron u ą  praktyką w  najw iększych  
przed sięb iorstw ach  han dlow ych  i bankow ych , pragnie 
zm ienić posad ę  na inną kierow niczą. Z głoszen ia  pod  
„W. P.* do A d n. „Gaz. W iecz.* 1908

MISSZKAJUA, Sit1.3 » f I
Poszukuję 2 pokui i kuchni, kom fort, dzielnica VI, bli- 

zko tram w aju, e r n s z  z góry za d łuższy czas zapłacę. 
W iadom ość: Kaftca, Lw ów , K rakow ska 11, sk lep. 1801

Poszukają pokoju am ebl. (m ożliw ie  z osounont wej* 
śeiem ) w raz z  utrzym aniem . W ynagrodzenie dobre 1 
deputaty. O d p ow ied ź  do A dm . pod  „M sjor*. 190J

Śpiewa k op erow y pc przyjeździe z  zagranicy poszukuje  
pokoju z  m eblam i lub bez, wzaurian za  co  pod ej­
muje się  próez czynszu , udzielać b ezp łatn ie  lekcył 
śp iew u . Z g łcszen :a pod  „Baryton* do Adm . 190«

_  m m - ° "tb ■ i t  ■   n —

Vow. Żeglugi Napawietrzne] w Polsce
KOMUNlKretM CODZIENNA

Warszawa o PARYŻEM
m iędzy Pragą Czeską skąd bezpośrednie Amsterdamem  

•51 -assburglem  połączenie Rotterdamem
Druktełla  

Aąlwarplą

rm

paSAkZROWIE. P0CZ7A. PRZESYŁKIPOCZTOWE.
W szelkich inform acyi udziela: 13’ 9

M. DE BR0USSEv Warszawa, Krucza 46, telef 249-74.
T ransporty m iędzynarodow e do w szystk ich  krajów, w szelk ich  tow arów  
w  każdej ilości drogą lądową, wodną i napowietrzną. —  D ostarczanie  

transportów  pośp iesznych  do Francyi, B elg ii, H olańdyi w  10 dniach.
15 fi ii w Europie. Korespondenci we wszystkich krsjach.

D Y R E K T O R  F A B R Y K I
w zachodniej Małopolsce ebejmia równorzędne stanowisko we 
wschodniej Małopolsce w handlu lub przemyśle tylko w wielkiej 
poważnej firmie, najchętniej w przemyśle naftowym. — Oojęcie 
administracyi dużych dóbr ziemskich zagospodarowanych prze­

mysłowo nie wykluczone.
W a r u n k i S Polak, katolik, reprezer tacya, ukończony pra­

wnik, wszechstronna praktyka handlowo-przemysł., rozległe sto­
sunki w sferach rządowych, bankowych, przemysłowych, kupiec­
kich itd. Wiek: 38 lat. Jftsyki: polski, francuski, niemiecki. 
Poważne refereneye.

Zgłoszenia: Biuro „3U C H “ Kraków, Szczepańska 9 pod 
„ Dyrektor". 1778

Związek Szynkarzy
su. x o. por. w btewlueyi w Przemyśla
podaje do publicznej wiadomości, iż sprzedaje swój inwen­

tarz składający się:
60—70.000 flaszek próżnych z piwa,
1 kasa ogniotrwała nr. 5,
1 maszyna do pisania,
1 maszyna do kopiowania listów,
6  biurka kancelaryjne,
Odpowiednie maszyny i aparaty do ściągania piwa {łaszko­

wego zapomocą prądu elektrycznego,”
20 skrzyń kapsli staniolowych do flaszek piwnych,
Uprząż i chomąty dla koni,
5 karyerki do rozwożenia piwa flaszkowego,
2 wozy ciężarowe, etc.

Pcwy*sze przedmioty mogą być tylko łącznie pozbyte. — Oglądać 
Je można od 2 do 30 września b. r. od g 9—!"? przed poł. w Prze­

myślu, ul. Dworskiego 24 (Elskelłer). 1884

FABRYKA ŻARÓWEK ELEKTRYCZNYCH
WSZYSTKIE GATUNIU i WOLTAZL5

WARSZAWA, NOWOWIEJSKA 13.
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Lwów, ul. św. Mikołaja 23. Telefon 525. 
Warszawa, Sienkiewicza 5. Kraków, Rynek gł. 22;
Zajmuje się reklamowaniem P. T. Kupców i Przemysłowców na „Targach" i poza 
niemi, w ramach budżetu reklamowego. — Rozporządza całym aparatem arty­
stów, dekoratorów, lakierników, etc. — Przyjmuje ogłoszenia do tramwa­
jów, dla reklamy świetlnej i fotograficznej. — Rozporządza parkanami, 
tarczami na latarniach, drogowskazami itp., ma do dyspozycji najlepsze miejsca 
rekkmewe dla P. T. Firm w mieście i na placu wystawowym. — Wydaje na czas 
trwania „Targów" oficyalny organ „Biuletyn Targów Wschodnich" o nie­

zrównanej sile reklamowej.

Cena ogłoszeń: st ona 15.023 Mp., V2 streny 8.CC9 Mp., 1/4 strony 5 990 Mp., 
1/8 strony 3.000 Mp. »  Ogłoszenia w formie artykułów, wywiadów, komunika* 
tów etc., o lC9ł/0 dioższe, ogłoszenia w pierwszym dniu „Targów" o 25 U droższe.

STBDTKAT SMlIlffi
Lwów, pi. Maryacki 10.

dostarcza
Pługi i Kultywatory 

Sieczkarnie 
Mocarnie ręczna 

Mi ocarnie Kieratowe 
Kieraty 

Młynki do czyszcz. zboża 
Prasy do siana i słomy

wszelkie inne maszyny i narzędzia 
rolnicre. 1875

^ . • £ ^ 5 S E i ^ E V A . 3 F L C 3 -
na dostawę w roku gospodarczym 1921/2 
na aolrzeby wojska: jarzyny twardej, 
u rbaty, kat/y ziarnistej i surogatu, 
esencyi octowej 85%, 1 ydła do mycia, 
prania i golenia, zapałek oraz bibułek 

do papissos?w.
U sta w o w o  ostem plow an e oferty w raz z  wyni­

kam i ana:iz la herbatę, kaw ę su rogatow ą, e sen cy ę  
octo w ą  i m ydło, oraz próbam i bibułki na leży  skła­
dać w  zam knięty  eh kopertach do Ko m isy i Żyw no­
ściow ej (W arszaw a, N alew ki 4) do dnia 20 w rze­
śn i u 1921 r. godz. 15.

Przy ofercie  należy przedłożyć k w it kasy Min. 
Spraw  W ojskow ych (K rólew ska 2) w zg lęd n ie  Ko- 
m isyi G ospodarczych Intendentnr O. G. w  Krako­
wie, L w ow ie Inb Poznaniu  na z łożone w adyum  
w  w ysokości 25/0 od w artości oferow anych tow a­
rów, które w  razie przyjęcia będzie  zatrzym ane na 
p o czet kaucyi, w razie  zaś nieprzyjęcia oferty , bę­
dzie zw rócone. 1751
M. S. Wojsk. Departam ent VII. Intendentnry.

L. 84482/Zyw n./il.

Ha sezon lisiem u
po leca  P. T K upcum  1561

wasclinę do skóry, €zern’d!a do 
butów, pastę do obuwia, masę 

francuską ra. posadzki
Fabryka mydła, smarów i artyk. chemicznych

KOTWICA
e r  K r a K o w i e ,  L u b o m i r s K i e j S o  4 -1.

M E B L E
plenmapzędn. Jskośsl własnego wyrobu

iigszHauis 5 pokoi
II.’ p. ni. Pctockiegó zam .enię t  deo^itą aa 4 lab 5 
poKojowe, kom fort, p a r te io w e , w ©kol. y  Parku Stryj 
su ieg o  lub ul, L istopada. Z głoszen i*  pod  „Ui-szkan s \  

do biura S o k o ło w sk ieg o  f '1909

oo ’eca 1839

lihftt SEIHF2L3
Lwów, Sykstuska 2

.1Zginął pies
brązowy w b ia łe  pBcmy.

Wabi się »Rex*. Znalazca otrzyma sowitą na­
grodę u Flieserowej, Jagiellońska U . 1893

p o t  iffleiiia w o n
z  nóg, rąk i pach znakom icie usuw a i zapo­

biega im p o w sz e c h n ie  zn a n y
„ S  U D O R Y  N “

W p u d e łk ac h  z sitkiem , wyrobu ferm ac. labor. „Apt. 
KOWALSKI* w  W arszawie. Sprzedaż w  aptekach. skła­
dach apt. i perfnm eryaeh. Sp osób  użyeia dołączony do 
każdego pudełka. — H urtow na sp rzeda:. P rzed staw icie l­
stw o  na L w ów  i W seh. Maiopo ->ką f. .O z o n * . H u-to- 
wnia m ateryałów  aptecznych: Lwów, Kołłątaja 8, rów ­
nież hurtow o do nabycia: P iotr  M ikolasch  i Ska i A pt.

Zwiąż. W ytw . H a - d l .  Fa-rri. 123:

k.lHtf zdb1hy:h m on tarów
p r z y jm ie  n a ty c h m ia s t  f ir m a

. S M E S R G l A 1
Ronc. Zakład dla elektre techniki, optyki i mecha­

niki, Lwów. Stanisława b* 1910

I  K U P N O , S P ^ Z u ;  £ ,

B ry czk ę  now ą sprzedam . W iaaom . M urarska 44. 1901

Sypialnia orzechow a, szafa, salonka, sto lik i, dyw  miki, 
stó ł Biderm ajer, k on so la , garnitur raL, trym utka, do  
nabyc.a Sap iehy 41. 1899

D r o g u e r y ę  (skład apteczny) w  m ieście  pow iatow en*  
blisko L w ow a sprzedam . P otrzebna g o tó w k a  6 milio­
n ów  Mkp. Tylko pow ażn e lis to w n e  zg łoszen ia  pod  
„Droguerya rentow na* do Adm. „Gaz. W ieez.* 1879

Dom murowany, w  K rakowie, kryty dachówką, trzy  
pokoje, kuchnia, w eranda, stajnia, w ozow nia, ogrodu  
100 sążni, m ieszkanie w olne — natychm iast do naby­
cia za dc lary. W iadom ość: Dr. Krauze, K r^-ów, F*o- 
ryańska 15. 1555 (373)

Młyńskie urządzenia kom letne dostarcza bezzw łoczn ie  
„Pilot*, Lw ów , B atorego  4. 659

Kreuje powieści polskie, francuskie, 'niemieckie o ras 
księgozbiory „Lektor" Mikołaja 23. 9010

AOSM AST3 1
Panie, Panowie! K apelusze ataro k a żd eg c  rodzaju, 

przerabia na najn ow sze  f -so n y  I. K rajow a Fabryka  
K apeluszy R udolfa N eu w elta , Lwów, B alonow a L 3,

1817

Tapicerskle i n zelk ie  rob oty  przyjm uje Macbalski, ul. 
Sap iehy 41. 1898

In ż y n ie r  K, odbierze list w  „W ieczornej*.
adres. Baatr.

T am  mc 
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